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W iadomości kraj owe.
Z  B e r l i n a ,  d n i a  12. Ma rc a .

Przejeżdżał tu :  J W .  Królewsko - Duński 
Generał - Porucznik , nadzwyczajny Poseł 
i pełnomocny Minister przy dworze cesarsko- 
rossyjskim, Hr. B ł o t n e ,  z Petersburga jadąc 
do Kopenhagi,

D r o g ą  t e l e g r a f i c z n ą  n a d e s z ł a  t u  d z i- 
s i a j z K o l o n i i  w i a d o m o ś ć ,  że  n a  p o s i e ­
d z e n i u  I z b y  D e p u t o w a n y c h  w P a r y ż u  
d n .  7. rn. b. p r o j e k t  d o  p r a w a  d o t y c z ą c y  
s i ę  r o z ł ą c z e n i a  c z y n n o ś c i  s ą d o w y c h  
p r z y  w s p ó l n i e  p r z e z w o j s k o w e  i c y w i l ­
n e  o s o b y  p o p e ł n i o n y c h  z b r o d n i a c h  
s t a n u ,  w i ę k s z o ś c i ą  a c h  g ł o s ó w  o d r z u ­
c o n y  z o s t a ł .
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Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y a.

Z P a r y ż a ,  dnia 3. Marca, 
M e s s a g e r  zdobył się znow u na now inę 

która zapewne do rzędu kłamstw należy. P i ­
sze bow iem , źe H r,  Mole gabinetowi Rossyj- 
skiemu pośrednictwo swoje w celu załatwienia 
sporu względem zabrania „ V i x e n u “ między 
Rossyą i A ng lią  zachodzącego, ofiarował. G a ­

binet Rossyjski miał oświadczyć, że trzymając 
się ściśle warunków traktatu Adryjanopolskie- 
go i s łuszności, żadnego pośrednictwa nie po­
trzebuje i sarn sobie zaradzić potrafi.

Listy z Petersburga opisują dokładniej wiel­
kie zasmucenie, którem śmierć Mussina Pusz­
kina wszystkie klassy społeczeństwa Petersbur­
skiego przepełnia. Znakomity ten autor po­
legł w pojedynku z własnym szwagrem swoim, 
Markizem francuzkim, będącym w służbie C e­
sarskiej. Cesarz Mikołaj, ten wspaniałomyślny 
pocieszyciel wszystkich strap ionych , raczył na­
tychmiast rozkazać, aby wdowie po Puszkinie 
12,000 rub li  rocznej pensyi wyznaczono.

Z  d n i a  4, Ma r c a .
Gazety dzisiejsze przepełniają kolumny swoje 

rozprawami miewanemi w Izb ie  D epu tow a­
nych pod względem projektu do  prawa, d o ­
tyczącego się rozdzielenia władz sądowniczych.

Oświadczenie ministra sprawiedliwości na  
wczorajszej sessyi Izby  D epu tow anych , źe 
m inisteryum wkrótce now e wniesie środki 
względem zabezpieczenia osoby Króla, spowo­
dowało D z i e n n i k  S p o r ó w d o  następujących 
'•wag: „N ie  wiemy tego , jakie to będą środki, 
ży c z y m y ,  żeby skutkowały, i przekonani 
jes teśm y, i i  z ustawodawstwem kraju zgadzać 
się będą. Wszystko, na co tylko konstytucya 
nasza zezwala w celu bronienia życia Króle­
wskiego i zaslonienia kraju od  hańby  owych
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be*ecnych  kuszeń m orderczych, dobrze m y; 
ś l ą c y  o b y w a t e l e  z  r a d o ś c i ą  p r z y j m ą ,  M i n i s t e -  
r y u m  z d n .  6.  W r z e ś n i a  p o t r a f i  s i ę  w y s t r z e d z  
r ó w n i e  s ł a b o ś c i  w s z y s t k o  n a  s z w a n k  n a r a ż a j ą ­
c e j ,  j a k  t e ż  z b y t n i e j  g o r l i w o ś c i ,  p r z e k r a c z a j ą *  
c e j  g r a n i c e  k a r t y .  W .  Z a c h o w a w c a  p i e c z ę c i  
i n o ź e b y  b y ł  l e p i e j  z r o b i ł ,  g d y  ś r o d k i ,  o  k t ó ­
r y c h  w s p o m n i a ł ,  n a t y c h m i a s t  b y ł  w y m i e n i ł ;  
t a j e m n i c y  t e j  o b e c n i e  s t r o n n i c t w a  z ł a t w o ­
ś c i ą  d o j d ą .  R o z u m n i e j b y  b y ł o  n i e  z o s t a w i a ć  
j e d n y c h  i c h  n i e d o r z e c z n y m  n a d z i e j o m , a  d r u ­
g i c h  o b ł u d n e j  o b a w i e .  P r z e k o n a n i  j e s t e ś m y ,  
ż e  i n a d z i e i  i o b a w y  tak w i e l k i e j  p r o j e k t  r z e ­
c z o n y  w z n i e c a ć  n i e  p o w i n i e n . "  —  T e m p s  
j u ż  z a s i ę g n ą ł  w r z k o m o  d o k ł a d n i e j s z e  w i a d o ­
m o ś c i  o  z a m i a r a c h  m i n i s t r ó w .  P o w i a d a ,  że  
w n i o s e k  i c h  b ę d z i e  t r o j a k i .  N a s a m p r z ó d  ż ą ­
d a ć  b ę d ą  m i n i s t r o w i e  p r a w a  u p o w a ż n i a j ą c e g o  
i p h  d o  o d d a l e n i a  c z ł o n k ó w  t o w a r z y s t w  t a j n y c h ,  
k t ó r y c h  o b e c n o ś ć  w  P a r y ż u  n i e b e z p i e c z n ą  s i ę  
b y ć  z d a j e .  P o w t ó r e :  m a  b y ć  d l a  K r ó l a  g w a r -  
d y a  p r z y b o c z n a  u f o r m o w a n a ,  k t ó r a  m u  w s zę -  
d z i ę  i z a w s z e  t o w a r z y s z y ć  b ę d z i e .  P o t r z e c i e :  
i n a  b y ć  n a g r o d a  n a r o d o w a  p r z e z n a c z o n a  d l a  
ty ch , k t ó r z y  o  z a m a c h u  n a  ż y c i e  K r ó l a  d o n i o ­
s ą ;  p i e r w s z y  k t o  t a k o w ą  p e n s y ą  o t r z y m a ,  m a  
b y ć  t e n  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  o  p r o j e k c i e  C h a m p i o n a  
W ł a d z y  d o n i ó s ł .

R z e c z ą  n i e z a w o d n ą ,  ż e  X i ą ż ę  O r l e a ń s k i  za« 
ś l u b i  s o b i e  X i ę ż n i c z k ę  H e l e n ę  M e c k l e n b u r -  
s k ą ,  s i o s t r ę  p r z y r o d n i ą  p a n u j ą c e g o  o b e c n i e  
I V .  X j ę c i a  M e c k l e n b u r g  - S c h w e r y ń s k i e g o .  
U g o d a  ś l u b n a  j u ż  s t a n ę ł a  a  p o  u p ł y w i e  c z a s u  
ż a ł o b y  p r z y  d w o r z e  M e c k l e n b u r s k i m  z a ś l u b i e ­
n i e  t o  p u b l i c z n i e  i u r o c z y ś c i e  z o s t a n i e  o g ł o s z o -  
n e m .

G a z e t a  w i e c z o r n a  m i n i s t e r y a l n a  o b e j m u j e  
n a s t ę p u j ą c ą  t e l e g r a f i c z n ą  d e p e s z ę  z  M a r s y l i i  
z  d .  2.  M a r c a ;  „ K o n s u l  l r a n c u z k i  w W a l e n c y i  
d o n o s i ,  ż e  a g a  b r y g a d a  a r m i i  c e n t r a l n e j  K r y -  
a t y n i s t ó w ,  m a j ą c a  z a s ł a n i a ć  r ó w n i n ę  W a l e n -  
c y j s k ą ,  n a  g ł o w ę  p o r a ż o n a  z o s t a ł a .  O f i c e r  
n i ą  d o w o d z ą c y  s a m  s i ę  z a s t r z e l i ł  J a z d a  u c i e -  
c z k ą  s i ę  r a t o w a ł a ;  r e s z t a  w p a d ł a  w r ę c e  n i e ­
p r z y j a c i e l a , "  * )

W  g i e ł d z i e  d z i s i e j s z e j  c o f n ę ł y  s i ę  w p r a w d z i e  
k u r s a  p a p i e r ó w  h i s z p a ń s k i c h ,  p r z e c i e ż  z n i ż e ­
n i e  s i ę  b y ł o  m a ł o z n a c z n e ,  k i e d y  s o b i e  p o ­
w s z e c h n i e  n a d z i e j ą  p o c h l e b i a n o ,  ż e  z a w a r t e  
w  p o w y ż e j  p r z y t o c z o n e j  d e p e s z y  s z c z e g ó ł y  s ą  
p r z e s a d z o n e .

Z  d n i a  §.  M a r c a .
O f i c e r o w i e  s t o j ą c e g o  w A f r y c e  f i a g o  p u ł k u  

p i e c h o t y  l i n i o w e j  n a d e s ł a l i  r e d a k c y i  K o n  s t y -

*) Brygada ta składając się z 6000 piechoty i 300 jazdy, 
uważała na poruszenia korpusów G enerałów  karoli- 
rtowskich Serrador i Forcadell,

t u c y o n i s t y  n a s t ę p u j ą c e  p i s m o ;  „ M a r s z a l e k  
C l a u z e l  w  s p r a w o z d a n i u  s w o j e m  d o  m i n i s t r a  
w o j n y  w z g l ę d e m  w y p r a w y  d o  K o n s t a n t y n y  
w y r a z i ł ,  ż e  p u ł k  62.  p o ł o w ę  p r z e z n a c z o n e j  d l a  
w o j s k a  ż y w n o ś c i  z ł u p i ł .  N i e  m o g ą c  o s z c z e r ­
s t w a  t ak h a ń b i ą c e g o ,  k t ó r e  z a p e w n e  t y l k o  s k u ­
t k i e m  k ł a m l i w y c h  d o n i e s i e ń ,  m i l c z e n i e m  p o ­
m i n ą ć ,  m a m y  h o n o r  W c P a n u  w ł ą c z n i e  p r z y ­
s ł a ć  p r o t e s t a c y ą  n a s z ę  d o  m i n i s t r a  w o j n y ,  
p r o s z ą c  G o ,  a ż e b y ś  j ą  w  p i ś m i e  s w o j e m  d o  
p u b l i c z n e j  p o d a ć  r a c z y ł  w i a d o m o ś c i . "  —  ( T u  
n a s t ę p u j ą  p o d p i s y . )

D z i e ń  r o z p o c z ę c i a  s i ę  d z i a ł a ń  s ą d o w y c h  
w  s p r a w i e  M e u m e r a  j e s z c z e  n i e  j e s t  z p e w n o  
s c i ą  o z n a c z o n y .   ̂ O w s z e m  m ó w i ą  w s a l o n a c h  
z n o w u  w i ę c e j  n i ż  k i e d y k o l w i e k  o  n o w y c h  z e ­
z n a n i a c h ,  k t ó r e  z b r o d n i a r z  u c z y n i ł  i k t ó r e  i n-  
s t r u k c y ą  p r o c e s s u  p r z e d ł u ż ą .

R z ą d  o b w i e s z c z a  d z i s i a j  n a s t ę p u j ą c ą  t e l e ­
g r a f i c z n ą  d e p e s z ę  z  B a j o n n y  z  d n i a  3.  M a r c a :  
„ E s p a r t e r o  d o n o s i  p o d  d.  2 5 .  m .  z . ,  i i  n i e p o ­
g o d a  d n i e m  p r z e d t e m  n i e p o z w a l a ł a  m u  n a  z o ­
s t a w i o n e  w D u r a n g o  11 b a t a l i o n ó w  k a r o l i s t o -  
w s k i c h  u d e r z y ć .  —  I n f a n t  D o n  S e b a s t i a n  s to i  
t e r a z  w d o l i n i e  U l z a m a  n a  c z e l e  14 b a t a l i o n ó w  
n a p r z e c i w  G e n e r a ł o w i  S a a r s f i e l d ,  m a j ą c e m u  
1 9  b a t a l i o n ó w  p o d  r o z k a z a m i  s w e m i ,  G u i b e -  
l a l d e  s t o i  w  H e r n a n i  z  g b a t a l i o n a m i ,  n a p r z e ­
c i w  n i e m u  G e n e r a ł  E w a n s  w  21 b a t a l i o n ó w ;  
G o n i  s t oi  z  11 b a t a l i o n a m i  p o d  Z o r n o s ą  n a ­
p r z e c i w  Ę s p a r t e r z e ,  k t ó r e g o  k o r p u s  28 b a t a ­
l i o n ó w  l i c z y .  S a a r s f i e l d  u s t ą p i ł  z  l in i i  p o d  
Z u b i r i ,  k o ń c e m  z g r o m a d z e n i a  1 5 , 0 0 0  w o j s k a  
p o d  P a m p e l o n ą ,  m a j ą c e g o  p r z e c i ą ć  z w i ą z k i  
K a r o l i s t ó w  z  g r a n i c ą  f r a n c u z k ą .  E w a n s  o t r z y ­
m a ł  10 00  ż o ł n i e r z a  o d  m a r y n a r k i  h i s z p a ń s k i e j  
w  p o s i ł e k . "

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  28.  L u t e g o .

M o r n i n g - P o s t  p o w i a d a :  M i ę d z y  k o m ­
p a n i ą  w s c h o d n i o  • i n d y j s k ą  a  D y r e k t o r a m i  z a ­
c h o d n i e j  D o c k s -  k o m p a n i i  z a c h o d z ą  t e r a z  n a ­
d e r  w a ż n e  u k ł a d y .  P i e r w s z a  z  n i c h  d o m a g a  
s i ę  o d  d r u g i e j  w y d a n i a  k l e j n o t ó w  i i n n y c h  d r o .  
g i c h  r z e c z y ,  k t ó r e  K r ó l  A u d i h s k i  p r z e s ł a ł  
K r ó l o w e j ,  w y w d z i ę c z a j ą c  s i ę  za  n a d e s ł a n e  
p r z e z  J e r z e g o  I V .  d l a  z m a r ł e g o  oj ca  j e g o  p o ­
d a r u n k i ,  a  k t ó r y c h  N .  P a n i  j e s z c z e  n i e  o d e ­
b r a ł a .  C z c i g o d n y  c h a r a k t e r  t o w a r z y s t w a  
D o c k s  n i e  d o z w o l i  z a p e w n e ,  ż e b y  w ł a s n o ś ć  
K r ó l a  a u d i h s k i e g o  m i a ł a  s i ę  w  i n n e  d o s t a ć  
r ę c e .  T o  j e d n a k  j e s t  n a j w a ź n i e j s z e m , ż e  
w  c z a s i e  r e w i z y i  p u d e ł k a  z b r y l a n t a m i  w  z a ­
c h o d n i o  - i n d y j s k i c h  d o e k a e h  w o b e c n o ś c i  u r z ę ­
d n i k ó w  k r ó l e w s k i c h  i k o m p a n i i  w s c h o d n i o • i n ­
d y j s k i e j ,  c o  p r z e d  k i lk u  t y g o d n i a m i  n a s t ą p i ł o ,  
n i e  z n a l e z i o n o  d w ó c h  n a j k o s z t o w n i e j s z y c h  n a -
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s*yjników z brylantami .  Okol i czność  ta wy­
m a g a ,  aby rzecz całą ściśle zb a da n o .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn ia  12.  L u t e g o .

P an  Calat rava nieiylko o to wniós ł  do rządu 
f r a n c u z k i e g o , aby Karol istów z F ran cy i  o d d a ­
l o n o ,  ale także pros i ł ,  aby wielu hiszpańskich 
l iberal is tów niesprzyjających  te raźnie jszemu 
rząd ow i ,  z Paryża od da l ono .  Między tymi  
zna jdu ją  się Xiążęta O ss un a  i Fr ias .  Pałac 
de  Barqui l lo,  należący do Xięcia F r i a sa ,  za- 
sekwes t rowano  dla zabezpieczenia sobie ąoo.coo 
r ea lów ,  p rzypadających na n iego z rozłożenia  
pożyczki  p rzymusowej .  T o  samo uczyniono 
z  własnością  Xięcia O ss u n y  i Markiza Meda-  
floresa zaraz po ich odda len iu  się z Madry tu ,  

R a d a  municypa lna  w L o s  A rco s  dała G e n e ­
ra łowi Narv ae zow i  w p o d a r u n k u  pięknego  
r um ak a  z kosz townym r zę d em  i pałasz h o ­
n or ow y.

N i e m e  y.
Z  A u g s z b u r g a ,  dnia 5. Marca.

P a n  Karol  J o z e f  S t c g m a n n , od lat 3ach  re ­
dakto r  tak wsławionej  obecn ie  G a z e t y  p o ­
w s z e c h n e j ,  u ma r ł  onegdaj  w 7otym roku 
życia swego.  J e g o  wielos t ronne wykształce­
n ie  i znajomość rozl i cznych s tosunków pu b l i ­
cznych  i p r yw atnych ,  zachowały  g o o d  jedno- 
s t ionnosc t ,  o którąto skałę już się nie j edno 
po dob ne  przedsięwzięcie  l i terackie rozbi ło.  
Pat rząc z krwią z imn ą  na pol i tyczne wypadk i  
n ie  dał  się uwieść ż a d n e m u  zagorzal s twu i od  
chwi lowego  wzburzenia odwoływał  się zawsze 
do  bezs t ro nn ego  sądu przyszłości .  W i a d o ­
mośc i  nabyte  sp rawia ły,  że obcowanie  z n im 
n ad er  było p r z y je m n e ,  a cudzoz iemcy  p rzy­
bywający do A u g s z b u r g a  i oddający sprawie* 
dl iwość jego u s i ł o w a n io m ,  doznawal i  zawsze 
u n iego up rze jm ego  przyjęcia,

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  driia tg .  Stycznia.  

{Gaz ,  p o w . )  —  O d  dwóch  oko ło  tygodhi  
zna jduje  się tu Xiąźę Piickler Muskau , k tóre­
go przybycie już  dawno  było zapowiedziane,  
i powszechną  wzn ieca ło  ciekawość,  zwłaszcza 
u  mieszkających tu Ni em có w .  G dy  pisma Xię-  
cw wszędzie stały się u l u b i o n e m i ,  tern ba r ­
dziej  więc ciekawi byl iśmy osobiście go poznać,  
i l e ,  że wszędzie  naj sprzeczniejsze s ą d y ' o  dzie ­
łach jego panowały.  Rząd  E g ipsk i  przyjął  
Xięc ia  nade r  poch lebnie .  Ws k az an o  tnu  mie­
szkanie w d o m u  Vice  Admirała  Bessos Beja,  
d a n o  m u  straż h o n o r o w ą ,  której jednak n ie  
p r zy ją ł} pojazdy i konie V ice -Kró !a  oddan o  do 
j eg o  rozporządzenia .  F lo tta  powita ła  g o  15

s trzałami  dz ia łow em i ,  a Bogh os  Be j ,  nasz  
wszech  władny Min i s t e r ,  który od obecności  
Marsza łka  M a r i n o m ,  j u ż  n ikogo  n ie  zaszczy­
cał odwiedz inami  s w e m i , —  przy Xięciu Puck-  
le r  M u sk a u ,  za pew ne  z rozkazu  V i c e - Króla,  
zrob ił  wyjątek. P o d o b n i eż  najznakomitsi  cz ło n ­
kowie tute jszego g rona Europe j sk iego ,  ub ie ga ­
li s ię w uczc zen iu  Xięcia ob iada rm,  balami ,  
a naw et  teat ra lnem widowisk iem.  Z e  zabawy 
dramatyczne dają się tu wykon yw ać ,  to w inn i ­
śmy j e dyn ie  n iezmo rdo wane j  gorl iwości  Hol* 
l ender skiego V ic e  - K onsu la ,  Pana  Re inle in ,  
który zdoławszy zebrać p ew n ą  l iczbę amato ­
r ó w ,  zręcznie w zgodz ie  u t r zymać  ich umie .  
T y m  sposob em  widziel iśmy j u £ z za do w ole ­
n ie m  przedstawiane ma łe  o p e r y ,  a wodwi le  
F ra ncu zk ie  grywane tu są lepiej  jak w wie­
lu  mias tach p rowincyona lnych  we Francy i .  
W p r a w d z i e  te zabawy są dość r zadk ie ,  ale są 
jeszcze j e d n y m  d o w o d e m ,  że Alexandrya  c o ­
raz  bardziej  E ur o p e j s k ą  przybie ra  postać.  
JDziś Xiążę Piickler  wyjechał  do Kai ru ,  gdzie 
czeka go od V i c e - Króla nade r  p och le bn e  i za ­
szczy tne  przyjęcie.  Myśli  o n  podróż  swą do 
N u b i i  rozc iągnąć  aż do drugiego  Kataraktu.

A m e r y k a .
Z  T a m p i c o ,  dn ia  23. Grudn ia .

W  Państwie T am au l ip as  dzicy I n d y a n ie  
wielkie pope łn ia j ą  bezprawia ,  zwłaszcza ,  iż ca ­
ła uwaga rządu Mexykańskiego  zwróconą  jest 
na no w e  uzbrojen ia  przeciw T e x y a n o m .  O w e  
barbarzyńskie ho rdy  wpadły także do  ośc ien ne­
go państwa Ca ih ua ny ,  k tórego mieszkańcy,  n ie  
będą c  w możności  stawienia o p o r u ,  i nada re ­
mn ie  wzywając p om oc y  cen tra lnego rzą du ,  
największym ulegają okruc ieńs twom.  Z da je  
się ,  że w E u r o p i e  ma ją  jeszcze bardzo s ł abe  
wyobrażen ie  o po ko le n ia ch ,  które bezus tanku  
zaczepiają  pó łno cn e  krainy Mexyku .  Ży ją  o -  
n e  po  większej  części z r a b u n k u ;  nie  mają nic  
wspó lnego z ucywil i zowanemi I n d y a m i ,  k tó ­
rych u w a ż n ą  za n ieprzy jac ió ł ,  tak jak kreo lów 
lub białych.  Jest  to zaiste uwagi g o d n ą ,  że I n ­
dyanie  A me ry k i  po łu dn iow ej  tak szybko p r z e ­
jęli zwycza je ,  przestępstwa i t. p. swoich z d o ­
b y w c ó w ,  gdy tymczasem wszelkie w tej mie ­
rze us i łowan ia ,  jakie A m e r y k a  pó łno cna  z d z i - - 
kiemi  p rzed s ię b r a ł a , n a n jc sję n je przydały.

Z  N o  w e g o  - Y o  rk  u , dnia 3. L u te g o .
W  W as h in g t o n ie  sądzą ,  że Genera ł  Jackson 

nie  wdawał  się w żadne  ukła,dy z Sa n ta ną ,  i £e 
do zwole n ie  mu okrętu w oje nne go  do po d ró ży  
do M ex y k u ,  nas tąpi ło  tylko w zam ia rze ,  dania 
d ow odu  szacunku Mexykańakiej  rzeczypospoli-  
tej ,  której San tana jest j e szc ze 'P re zy d e n t em .

fcW V V V W  yV W V M K
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Rozmaite wiadomości.
J e d n o  z  p ism  angie lsk ich  o b l i c z y ł o ,  ź e  zna* 

n y  w  św ie c ie  p o li ty czn y m  O ’C o n n e l ,  c o d z ień  
płaci p o cz c ie  za listy g do 10 ft- szterl, tak roz­
g a łę z i o n ą  jest j eg o  koresp on d en cyja .

P o d c z a s  p o jaw ien ia  s i ę  ch o lery  w N e a p o lu  
u c iek l i  przed  n ią  le k a rz e ,  a m ie jsc e  ich zastą­
p ił  p e w ie n  zacny kapitan szwajcarski,  w y szcze ­
góln iający  s ię  sw o ją  lu d z k o lu b n o śc ią ,  tak ś w ie ­
tn ie  odbijającą od  s łab ego  du ch a  lekarzy ta m ­
tejszych . T e n  prawy Sam a rytan in ,  im ie n ie m  
de T h o n n y ,  n a b yw szy  w m ło d o śc i  sw ojej n ie ­
których w iad o m ośc i  lek a rsk ich ,  w ie lu  c h ory ch  
z  d o sy ć  szcz ę ś l iw y m  skutkiem na c h o le r ę  le ­
c z y ł .  T o  p o ś w ię c e n ie  s ię  tak przec iw n e  sta­
n o w i  k a p ita n a , sp ra w iło  w N e a p o lu  n ajw ięk ­
sz e  p o d z iw ie n ie  i n a jzas łu żen sze  o d b ier a ło  p o ­
c h w a ły .  M in ister  spraw w ew n ętrzn ych  w e ­
z w a w s z y  d o  s ieb ie  t eg o  rzadkiego  przyjaciela  
lu d z k o ś c i ,  im ie n ie m  tak Króla, jako też  c a łe g o  
miasta p o d z ię k o w a ł  m u  za jego  w sp a n ia ło m y ­
ś ln y  i bezprzyk ładn y  sp osó b  m y ś le n ia ,  a d o ­
w ied z ia w szy  s i ę ,  ź e  ten  n ie  p op rzestaw ał na 
tern , iź  c h o r y c h  radą i p ie n ię d z m i w spiera ł ,  
l e c z  ź e  oraz z praw dziw ą ew a n g e l ic z n ą  s z c z o ­
drobliw ością  d z ie l i ł  s ię  także suk n iam i sw oje-  
m i z  w ie lo m a ,  którzy w u b ó s tw ie  sw o jem  na­
w e t  czero okryć s i ę  n ie  m i e l i ,  o f iarował m u  
zn a czn ą  s u m m ę ,  dla rozdania jej w e d łu g  w ła ­
sn e j  w ołi p o m ię d z y  potrzebujących wsparcia. 
A r c y b isk u p  neapoiitański p rzen ik n ion y  tak 
w it lk ą  c n o tą  i ch cą c  o so b iśc ie  p o zn a ć  teg o  
p rzyjac ie la  lu d z k o ś c i ,  p o sp ie sz y ł  o d w ied z ić  
g o ,  dla okazania  m u szacu n k u  sw o jeg o  w naj 
szcze rszy ch  i najzaszczytniejs.zych w y ra zach .  
Cały N e a p o l  zosta ł tym s p o s o b e m  za w ia d o ­
m i o n y  o  cz y n a c h  Kapitana i n a p e łn io n y  jest  
z a s łu ż o n e m i  je g o  pochw ałam i-

S p r o s t o w a n i e .
W  numerze wczorajszym pisma naszego str. 321. ko­

lumna prawa, wiersz 7my, zamiast »o przestrachu... nie 
spłonął” ,  czytaj: »z przestrachu swego nie opłonął.”

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a d  p ozosta ło śc ią  w Z b ą sz y n iu  dn ia  14.  

W r z e ś n ia  18 3 4 - r- z m a r łe g o  kow ala  Jana B o ­
g u m i ła  D e k e r t  i dnia 15. K w ietnia  r. b . zm ar­
łe j  je g o  m ałżonk i Joan n y  Szarlotcy z  A p p e l -  
ó w ,  dekretem  z d n ie  25. L is to p ad a  r. b  o -  

tw o r z o n o  d z iś  process  spadk ow o l ikw idacyjny .  
T e r m in  d o  p od an ia  wszystkich pretensyi w y ­
z n a c z o n y ,  przypada na

d z i e ń  1 5  K w i e t n i a  r. 1 8 3  7- 
na  g o d z in ę  9. przed  p o łu d n ie m  w izb ie  stron  
tu te jsz e g o  S ąd u  przed ur. K iin tze l  A ssessorem .

Kto s ię  w term in ie  tym  n ie  z g ł o s i ,  zo s ta n ie  
za  utrącającego praw o p ierw szeń s tw a  jak ieby

nń al u z n a n y ,  i z  pretensyą  sw oją  li do  teg o  
o d e s ła n y ,  co b y  s ię  po z a sp o k o je n iu  z g ło s z o ­
n y c h  w ierzyc ie li  p ozosta ło .

M ię d z y r z e c z ,  dnia 27. G rudnia  1836 .
K r o i .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - M i e j s k i .

ZAPOZEW  PUBLICZNY.
T e r a ź n ie j sz y  p o s ied z ic ie l  dóbr  s z la c h ec k ich  

S w a d ź im  i Sady,^ w o b w o d z ie  r e g e n c y jn y m  
i p o w ie c ie  P ozn ań sk im  s y t u o w a n y c h ,  U r. A u ­
gu st  K ą s in o w sk i ,  n ie m ó g ł  s ię  przy z a w ie s z o -  
n e m  reg u lo w a n iu  s to su nk ó w  m ię d z y  d z ie d z i ­
cami a w łośc ian a m i w tych że  dobrach jako icb  
d z ied z ic  wykazać.

O sta tn im  in ta b u lo w a n ym  d z ied z ice m  t y c h ż e  
d ó b r  jest zm arły  P u łk o w n ik  U r .  F lor ia n  K ą ­
sinow ski.

W z y w a ją  s ię  w ięc  w szyscy  su kcessorow ie  te­
g o ż ,  jako też  w szyscy  in n i  in teressenc i  d o  
sp r a w y ,  a żeb y  s ię  w przec iągu  10 ty g o d n i ,  a 
n ajp óźn ie j

w d n i u  13.  M a j a  r. b. 
tu w P o z n a n iu  w biurze  p o d p isan ej  K o m m is -  
sy i sp ecy a ln e j  na Garbarach p o d  N r .  20. usta­
n o w io n y m  term in ie ,  w ce lu  d o p i ln o w a n ia  
sw o ich  praw , z g ło s i l i ,  inaczej regu lacya  nad­
m i e n io n a ,  n a w et  w razie n a d w er ężen ia  w e  
w zg lę d z ie  i c h ,  is tn ieć  b ę d z ie ,  i o n i  z źa d n em i  
w nioskam i przeciw  takowej n ie m o g ą  być nadal  
s łu ch an i.

P o z n a ń ,  dnia  4. M arca 18 3 7 -
K r ó l e w s k a  K o  m rn i s s y a S p e c y a l n a .

S p r z e d a ż  t r y k ó w .
W  Psarskiem pod P n ie w a m i pow iatu  S za ­

m o t u ls k ie g o ,  jest sto kilkadziesiąt (ryków d o  
sp rzed an ia ,  które od  dnia  15. Marca do  5. 
C zerw ca  w w e łn ie  każd ego  czasu są d o  w id ze ­
nia. C hęć kupna m ających za w ia d am ia m , ź e  
c e n y  są sta łe  i bardzo u m ia r k o w a n e ,  —  ź e  
tryki te obok c ie n k o ś c i ,  obfitością  w e łn y  s ię  
o dzn aczają  i poch od zą  z  ow czarn i czystej krwi. 
Ź e  zaś w mojej o w c z a r n i  żadnej d z ie d z icz n e j  
ch o ro b y  n ie m a ,  za ręczam .

W i n c e n t y  K a l k s z t e i n ,

W yciąg  z Berlińskiego kursu papierów  
i p ieniędzy.

Dnia 1 i .  Marca 1 S37 . Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obłigi długu państwa . .
po po
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